
R E C E N Z JE 113dzie zakreśla ogólne kontury prawo­sławnej myśli etycznej, wskazuje na drogi jej rozwoju, ale zamazuje szcze­gólne rysy tej twórczości teologicznej. Powoduje to, że trudno wyrobić sobie sąd, co ostatecznie jest kośćcem w na­uczaniu prawosławnej teologii moral­nej. Powtarzanie podobnych treści nu­ży czytającego. Usterek tych uniknąłby autor dodając rozdział syntetyczny, w którym należałoby dokonać przeglądu sformułowań podstawowych zasad teo- logiczno-moralnych i szczegółowych wyjaśnień dotyczących przykazań Bo­żych oraz błogosławieństw ewangelicz­nych.Wydaje się również, że w studium noszącym tytuł Moralistes de Russie uwagi o samych pisarzach i ich dzie­łach są za skąpe, zwłaszcza o tych, którzy nie zostali uwzględnieni w opra­cowaniach historycznych A. Bronzo- wa i S. Archangielskiego, cytowanych przez o. Tyszkiewicza. Także w kilku przypadkach, mianowicie odnośnie do Innocentego z Chersonu, J .  Kotćzewa, M. Oleśnickiego i N. Stielleckiego au­tor wydał swój sąd, a nie omówił wszystkich dzieł wspomnianych mo­ralistów.
O. Marian K ruszyłow icz QFM Conv.

P ru d e n c e  c h r é tie n n e ,  P a r is ,  L es É d itio n s  
d u  C e rf , 1948, ss. 216.W roku 1948 w znanym wydawnic­twie: Les Éditions du Cerf w Paryżu ukazała się książka pt. Prudence 
chrétienne, stanowiąca jedną z po­zycji wydawanej serii: Cahiers de la vie spirituelle. Książka ta, wydana nie na najlepszym papierze, jest zbioro­wym wydaniem artykułów omawiają­cych różne aspekty kardynalnej cnoty roztropności. Zestawione są one w ten sposób, aby czytelnikowi dać w pew­nym sensie syntetyczny obraz roli, ja ­ką ta cnota spełnia w życiu indywi­dualnym i społecznym. Krótka intro­dukcja, poprzedzająca treść artyku­łów, skreślona piórem kardynała Jules Saliège, wysuwa postulat rehabilitacji tej cnoty, dotąd jak gdyby zapoznanej, a często nawet pojmowanej niewłaści­wie.Biblijny aspekt cnoty roztropności starał się zanalizować A . M. Henry OP, uwydatniając w pobieżnym skró­cie historycznym ewolucję pojęcia roz­

tropności w księgach Starego Testa­mentu i w praktyce Izraela, jak rów­nież wykazując całą jej pełnię wyra­stającą _z prawd objawionych Nowego Testamentu i wspieraną przez cnoty teologiczne i dary Ducha Św. Nie ustrzegł się jednak pewnej fałszywej interpretacji, gdy podkreślając rolę roztropności w czasach obecnych, któ­re nazywa czasami Ducha Św., przy­pisuje jej moc zniesienia Zakonu Bo­żego, skoro staje się on tylko prawem według litery. Wiadoma jest tu inten­cja autora, sformułowanie jednak zbyt ostre, jeśli się zważy, że nawet Chrys­tus nie zniósł Zakonu (Mt. 5, 18), ale go wewnętrznie udoskonalił. Ogólny również charakter ma artykuł Fr. Th. Demana OP, postulujący odnowienie cnoty roztropności. Autor stara się opracować etymologicznie pojęcie roz­tropności nawiązuje do Etyki Niko- 
machejskiej Arystotelesa i analizy św. Tomasza. Czytelnik odnajdzie tu opis procesu poznawczego i kierującego roztropności, włącznie z krytyką me­tody kazuistycznej. Brak jednak defi­nicji roztropności, do czego autor przecież zmierzał, brak również po­dania lokalizacji tekstów św. Tomasza na temat roztropności, a w cytowaniu autorów starożytnych pominięto Pla­tona i jego ważny w tym względzie dialog: „Charmenides” .W zakresie roztropności indywidual­nej J .  M. Perrin usiłuje uzasadnić ko­nieczność wypracowania roztropności odpowiedzialnością, jaką chrześcijanin ma wobec Chrystusa, którego Ewan­gelia nie przenika do milionów ludz­kich serc. Ewangelizacja świata po­przez apostolstwo wyrasta z roztrop­nego opierania się złu, roztropnej mi­łości i roztropnej realizacji jej dzieł. Ciekawe są też rozważania H. R. Phi- lippeau poruszające problem roztrop­ności i posłuszeństwa. Autor stara się metodą historycznej refleksji dowieść, że w początkach dziejów Kościoła for­macja życia chrześcijańskiego stała pod znakiem autonomii sumienia in­dywidualnego, kierowanego roztropnoś­cią. Okres synodów, soborów, tworze­nia się zakonów i wędrówek ludów barbarzyńskich zapoczątkował, zdaniem autora, proces kodyfikacji działań ludzkich, co się silnie uwydatniło zwłaszcza na Zachodzie, gdzie roz­tropność została wyparta przez lega­lizm posłuszeństwa. Stąd cechą Wscho­du — indywidualizm, cechą Zacho­du — l’esprit de 1’Ordre. Wnioskiem autora jest stwierdzenie konieczności
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roztropnej syntezy: posłuszeństwa i wolności. Można się częściowo zgodzić z tezą autora, że mogły nieraz w dzie­jach zakonów czy form kościelnej dyscypliny zachodzić skrajności rygo­ryzmu i legalizmu z pominięciem war­tości indywidualnego samookreślenia, ale pamiętać trzeba, że w czasach wę­drówek ludów barbarzyńskich na Za­chodzie — l ’esprit de 1’Ordre był bło­gosławieństwem, ponieważ tworząca się cywilizacja wymagała standaryzacji re­ligijnej, społecznej i politycznej. Właś­nie wtedy, w chaosie tych wędrówek, posłuszeństwo stanowiło największą roztropność i właściwą postawę.Ilustracyjne tylko znaczenie, nie wnoszące nic zasadniczego, mają arty­kuły J . M. Perrin o kierownictwie duchownym, wyjątki z reguły bene­dyktyńskiej, podane przez Dom. Dec- lerqa, życiorys św. Antonina, skreślo­ny przez A. Amarguier, czy też frag­menty z pism św. Katarzyny ze Sieny. Można nawet postawić twierdzenie, że gdyby je pominięto, książka nic by nie straciła na wartości. Reguła be­nedyktyńska nie może być przecież jedynym kryterium roztropnej for­macji zakonnej. Podobnie ukazanie cech roztropności jednego ze świętych nie wnosi nic zasadniczego,, jeśli się zważy, że w wachlarzu najróżnorod­niejszych postaw świętości — każda z nich musiała tę cnotę przejawiać, choć modyfikowały się jej konkretne formy. Trudno też odgadnąć motywy, jakimi kierowała się redakcja, przy­taczając wyjątki z pism św. Katarzy­ny Sieneńskiej, gdy skądinąd wiadomo, że problem roztropności w dziele nie­jednego świętego znalazł swój wyraz doskonały.Ciekawa i wartościowa jest ostat­nia część tej książki, ukazująca zasto­sowanie roztropności w płaszczyźnie życia społecznego i politycznego. Es­ther de Retz zaakcentowała bardzo silnie roztropność rodzinną ukazując jej medium rationis czy to w zakresie równowagi budżetowej, czy wychowa­nia, bądź wreszcie wzajemnego współ­życia małżonków. Cenne są jej uwagi dotyczące roztropnego kształtowania inteligencji, moralnej i religijnej po­stawy dziecka oraz przygotowania do życia dojrzałego. Ujęcie personalistycz- ne widoczne jest w tym fragmencie jej artykułu, w którym omawia roz­tropność małżeńską; postuluje ono, aby osobiste „ja” zostało zastąpione przez ofiarne i altruistyczne „m y” , nie

w sensie zagubienia indywidualnej osobowości, lecz w sensie wzajemnego wzbogacenia. Można wprawdzie zgło­sić pretensję do autorki, że przy oma­wianiu roztropności wychowawczej, w której poddała krytyce tradycyjną teorię wychowania, opartą na bez­względnym autorytecie wychowawców, nie wymienia ani jednej metody no­woczesnej, „dynamicznej i aktywnej” , jakie postulowała w swym artykule. Brak ten kompensuje jednak jednoli­ta, logiczna i przejrzysta struktura ca­łego artykułu.Cenny wkład w zagadnienie sta­nowi również artykuł poświęcony roz­tropności politycznej. Autorzy starali się powiązać aktywność polityczną z normatywnością wymagań moral­nych. Omówiony więc został cel poli­tyki, przymioty, jakimi winien się od­znaczać roztropny dyplomata i polityk oraz wymagania, jakie stawia roztrop­ność obywatelom. Ciekawe uwagi, choć może, już trochę anachroniczne, zawie­ra refleksja nad najwłaściwszą formą rządów. Ponieważ odwołano się tu do św. Tomasza i Arystotelesa, pewne analizy mają charakter poważnego opóźnienia. Autorzy zresztą to sami dostrzegali, ponieważ ich końcowe wnioski postulują jako najwłaściw­szy — ustrój republikański. Niewątpli­wie przemówił w tych wnioskach duch epoki rządów parlamentarnych. Jed ­nakże z zadowoleniem czytelnik śle­dzi cytowane zdanie M. J . Maritaina 
(Principes d’une politique humaniste, 
S- 211), „seule la politique, qui n’a pas rompu avec la moral est couron­née d’un authentique succès Zda­nie to mogłoby wyrażać istotne zało­żenia moralne współczesnej polityki i dyplomacji.Teoretyczny raczej charakter ma wreszcie artykuł J . Tonneau, zajmują­cy się problemem prawa i wychowa­nia chrześcijańskiego pod kątem wery­fikacji roztropności. Autor rozpatruje relację między przymusem a koniecz­nym rozwojem wolności, między rozu­mem a duchowością, ustawą a łaską, prawem ludzkim a prawem wolności w Duchu Św. W rozwiązaniu tych an­tytez czy alternatyw ma się weryfiko­wać roztropność chrześcijańska będąca spójnikiem łączącym prawo Ewangelii z prawem konkretnego życia.

Prudence chrétienne na pewno nie ma pretensji do tego, by być pozycją czołową w tym zakresie. Ma raczej charakter popularno-dydaktyczny. Ty-
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tuł może sugerować przekonanie, że 
jest to pozycja omawiająca całokształt 
tego zagadnienia. Tej nadziei jednak 
to dziełko nie spełnia. Poważnym bra­
kiem wydaje się przemilczenie nega­
tywnych cech roztropności czy to przez 
nadmiar, czy też przez niedomiar. Mar­
ginesowa wzmianka na ten temat, 
ograniczająca się dosłownie do poło­
wy tylko strony (zob. s. 50) stanowi 
dowód przesadnej powściągliwości.

Niemniej poważnym brakiem jest 
minięcie problemu sumienia. Zagad­
nienie to dziś szczególnie aktualne. 
Wprost dopraszało się, by w takiej 
książce omówić wzajemną relację roz­
tropności i sumienia. J. Pieper w swym 
dziełku (Traktat über die Klugheit, 
München 1955) nazywa roztropność 
wprost sumieniem sytuacyjnym (zob. 
s. 27). Pominięto więc kwestię inte­
gralnie złączoną z cnotą roztropności.

Należy jednak podkreślić, że to, 
co redakcja przekazała w tej książce, 
godne jest uwagi. Publikacji na ten 
temat jest niewiele, a sam problem 
niełatwy do opracowania. Cenna więc 
jest inicjatywa ukazania zastosowań 
tej cnoty w szerokiej płaszczyźnie in­
dywidualnego, społecznego i politycz­
nego życia. Jednolitość konstrukcji 
rozbita została wprawdzie faktem po­
wiązania w całość różnorodnych ar­
tykułów, a to z konieczności musiało 
uwidocznić się w pewnych powtórze­
niach w tym wypadku nieuchronnych. 
Niejednolity jest również język i styl 
artykułów, co wynika zresztą z indy­
widualności autorów. Na podkreśle­
nie zasługuje przejrzystość i komuni­
katywność stylu J. M. Perrin i Esther 
de Retz; natomiast język trudniejszy 
i mniej jasny cechuje artykuły: H. R. 
Philippeau i J. Tonneau.

ks. S. Rosik

Gustave T h i 1 s, Théologe des réalités 
terrestres, I Préludes, Descléé de Brouver, 
1946, SS. 198.

Tytuł Teologia rzeczywistości ziem­
skich mógłby sugerować myśl, jakoby 
autor zamierzył dać tu systematyczny 
i teologiczny wykład tych rzeczywis­
tości; bliższa jednak analiza książki 
ukazuje, że jest to tylko próba, a na­
wet zachęta do zajęcia się tym przed­
miotem.

Thils niejednokrotnie stwierdza, że

usiłował w tej pracy podkreślić ko­
nieczność zajęcia się przez teologię 
ukazaniem żywych więzów, które łą­
czą świat ze Stworzycielem, Odkupi­
cielem, Duchem Sw. i Kościołem. Są 
to wprawdzie więzy zależności, ale 
więzy, które nie poniżają, lecz uszla­
chetniają. Zwraca uwagę na niewystar- 
czalność dotychczasowych traktatów 
teologicznych, które w sposób frag­
mentaryczny traktowały o rzeczywis- 
tościąch ziemskich.

We wstępie autor zaznacza, że in­
terwencja Ewangelii i Kościoła w ży­
ciu stanowi często przedmiot podlega­
jący dyskusji. Jako odpowiedź nie mo­
gą tu służyć ogólnikowe słowa Chrys­
tusa „[...] oddajcie cesarzowi, co jest 
cesarskiego, a Bogu, co jest Bożego” 
lecz trzeba dokładnie określić re­
lacje między Ewangelią a światem. 
Teologia chrześcijańska musi zabrać 
głos w imię Najwyższego w takich 
dziedzinach, jak m. in. uzdrowienie 
życia rodzinnego, wartość pracy, tech­
niki, kultury itd.

Chrystianizm z istoty swej jest 
przede wszystkim religią, która łączy 
człowieka z jego Stwórcą i Odkupicie­
lem. Istotne jego zadanie polega na 
tym, by wszystkich ludzi doprowadzić 
do „synostwa Bożego” przez światło 
wiary i życie łaski w Jezusie Chrys­
tusie. Ale prawdą jest i to, że przez 
swoją naukę wpływa na świat i cywi­
lizację. Jest poważnym błędem ogra­
niczyć działanie religii tylko do spraw 
czysto osobistych i duchowych.

Jak Chrystus wcielając się przyjął 
ludzką naturę i działał w niej jako 
Bóg-Człowiek nie tracąc nic z auto­
nomii Boskiej, tak prawdziwe życie 
chrześcijańskie nie może pozostać obo­
jętne w stosunku do rzeczywistości 
ziemskich. Bóg Słowo jest „wcielone” 
w instytucjach i rzeczywistościach 
ziemskich, ale trzeba chcieć i umieć to 
odszukać. Bóg jest Rzeczywistością 
i to Rzeczywistością par excellence, 
oddzieloną od innych rzeczy, mającą 
prawo do wyłącznej czci. Całe więc 
życie chrześcijańskie ma być przede 
wszystkim teocentryczne i wyrażać na 
sobie myśl Bożą.

W pierwszej części autor przytacza, 
wypowiedzi takich uczonych katolic­
kich, jak: M. Davenson, M. Lousse, 
M. Blondel, Maritain, którzy domagają 
się, by wiedza teologiczna zajęła się 
wartościami świata. Analizując potem 
stanowisko wschodniego odłamu chrys- 
tianizmu i zachodu dochodzi do stwier-


